SCENARIUSZ WIECZORU POETYCKIEGO PT.

SPOTKANIE Z HERBERTEM
Scenariusz przygotowany dla uczniów III klasy gimnazjum i klas ponadgimnazjalnych.

Prezentacja multimedialna wyświetlana w trakcie spotkania ilustruje istotne momenty z życia poety.
Wystrój:
- biurko na nim laptop ( obsługiwany przez ucznia , który gra rolę Z. Herberta),

- w sali ekran na którym wyświetlane są sceny z życia poety o których właśnie opowiada,

- przy stolikach, na których palą się świece, siedzą uczniowie recytujący wiersze poety,
- w sali panuje półmrok i słychać cichutką muzykę Schumanna  lub Mahlera.
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Poeta - Nie znosiłem rozmów o korzeniach i dzieciństwie- przecież każdy ma jakiegoś tatę i jakąś mamę, skądś pochodzi. Dlatego kochałem mistyfikacje, lubiłem, gdy krążyły  o moim życiu najróżniejsze wersje, a ci biedni poloniści bili się między sobą, która jest prawdziwa. Urodziłem się 29 października 1924 r. we Lwowie przy ulicy Łyczakowskiej 55 m.5.Moja mama Maria z Karniaków była ładną, pogodną i beztroską kobietą -  która  zajmowała się wyłącznie domem                     i dziećmi. Miałem starszą siostrę Halinkę i młodszego brata Januszka. Ojciec Bolesław Herbert – był dyrektorem banku,                   z wykształcenia prawnikiem, a z zamiłowania humanistą  i miłośnikiem  podróży. „Pana Tadeusza”, „Trylogię”  i „Odyseję” poznaliśmy zanim nauczyliśmy się  czytać. Ojciec dbał także o nasze lwowskie  wychowanie patriotyczne- w niedziele obowiązkowo chodziliśmy na cmentarz Łyczakowski i  groby Orląt lwowskich . Od dziecka znakomicie naśladowałem głosy aktorów, recytowałem, przebierałem się i bawiłem w teatr. Mama myślała, że będę może aktorem, ale że poetą? W szkole byłem tylko średniakiem, interesowałem się głównie sportem,  i tak naprawdę  w ogóle się nie zapowiadałem. 
Uczeń nr1 –     Dom nad porami roku
                                 dom dzieci zwierzą i jabłek

                                 kwadrat pustej przestrzeni

                                 pod nieobecną gwiazdą

                                 dom był lunetą dzieciństwa

                                 dom był skórą wzruszenia
                                 policzkiem siostry

                                 gałęzią drzewa

                                 policzek zdmuchnął płomień

                                 gałąź przekreślił pocisk

                                 nad sypkim popiołem gniazda

                                 piosenka bezdomnej piechoty

                                 dom jest sześcianem dzieciństwa

                                 dom jest kostką wzruszenia

                                 skrzydło spalonej siostry

                                 liść umarłego drzewa

                                                                         („Dom”)

Poeta – Najpierw chodziłem do szkoły powszechnej nr 2  pod wezwanie Św. Antoniego - całe życie miałem sentyment do tego świętego. Była  to buda męska, która z żeńską obok miała wspólne tylko podwórko, dziewczyny stanowiły więc egzotykę absolutną, oglądaną najwyżej na przerwach i z daleka. Ponieważ była to szkoła państwowa w ławkach siedzieli nie tylko Polacy, ale i Żydzi, Ukraińcy, Niemcy i inne nacje. Na ścianach wisiały godła i krzyże, a przed lekcjami obowiązywała  głośna  modlitwa. Oprócz języka  polskiego, kaligrafii, śpiewu, rysunku, rachunków, ćwiczeń cielesnych i religii ( oddzielnej dla uczniów wyznania mojżeszowego) – obowiązkowo od klasy trzeciej do szóstej uczyliśmy się  języka ukraińskiego. Wymagane były luźne bluzy  z białymi kołnierzykami ( mundurki dopiero w gimnazjum), tarcze i czapki- konfederatki , noszone z dumą jako znak przynależności do szkoły.
 Szkoła dbała o dyscyplinę, żadnego chuligaństwa, rozwydrzenia, nauczyciele byli surowi, wymagający, ale   i sprawiedliwi. Gdy wchodzili do klasy , była cisza  jak makiem zasiał. Lubiłem swoja szkołę i zawsze leciałem do niej jak na skrzydłach. 
Uczeń nr 2 –   Jak tylko pociąg ruszył
                        zaczął wysoki brunet

                        i tak mówi do chłopca

                        z książka na kolanach

                        - kolega lubi czytać
                        - A lubię – odpowie tamten –

                        czas szybciej leci

                        w  domu zawsze robota

                         tu w oczy nikogo nie kole

                        - No pewnie macie rację 

                        a co czytacie teraz

                       - Chłopów- odpowie tamten-

                       bardzo życiowa książka

                       tylko trochę długa

                       w sam raz na zimę

                       Wesele także czytałem

                       to jest właściwie sztuka

                       bardzo trudno zrozumieć

                       za dużo osób

                       Potop to co innego

                       czytasz i jakbyś widział

                       dobra- powiada – rzecz

                       prawie tak dobra jak kino (…)

                       tunel

                       ciemno w pociągu

                       rozmowa się nagle urywa

                       umilkł prawdziwy komentarz

                       na białych marginesach

                       ślady palców i ziemi

                       znaczony twardym paznokciem 

                       zachwyt i potępienie

                                                     („Podróż do Krakowa”)

Poeta - Później rozpocząłem naukę w VIII Państwowym Gimnazjum i Liceum imienia Kazimierza Wielkiego. Szkoła ta, nazywana „ósemką” słynęła nie tylko z nowoczesności, ale i z tradycji, bo to tu właśnie narodziło się polskie harcerstwo.           W 1911 roku, gdy Polski nie było jeszcze na mapie, druh Andrzej Małkowski tworzy Pierwszą Lwowską Drużynę Skautową imienia  Tadeusza Kościuszki Drużyna ta, była kuźnią lwowskich Orląt, jej harcerze walczyli i ginęli w 1914 roku w Legionach, w 1918 w obronie Lwowa, a w 1920 w wojnie  z bolszewikami. Wzrastaliśmy w atmosferze nieustających wart przy grobach Orląt, apeli w rocznicę obrony Lwowa, a przede wszystkim wśród jej wiecznych śpiewów.
(Hymn Orląt lwowskich- fragment- „Wszystko co nasze  Polsce oddamy…”)
Poeta - Już w gimnazjum przeżywałem  swoje pierwsze miłosne cierpienia.” Była piękna, jej pełne kształty, kasztanowe włosy , dołeczki  w policzkach przyprawiały mnie o zawrót głowy i mąciły zmysły. Gdy siedziałem na balkonie, to czasem dotykała mnie roztargnionym spojrzeniem , tak jak się patrzy na obłoki przesuwające się na niebie ( czekała na mego starszego kolegę z liceum) – ale, wiedziałem to dobrze, nie mógł dać jej szczęścia!”
Uczeń nr 3 –  Idziemy nad morzem
                       trzymając mocno w rękach 

                       dwa końce starożytnego dialogu

                         - kochasz mnie

                         - kocham

                       ze ściągniętymi brwiami

                       streszczam całą mądrość

                       dwu testamentów

                       astrologów proroków

                       filozofów z ogrodów

                       i filozofów klasztornych

                       a brzmi to bez mała tak:

                        - nie płacz

                        - bądź dzielna

                        - popatrz wszyscy ludzie

                       wydymasz wargi i mówisz

                       - powinieneś być kaznodzieją-

                       i zagniewana odchodzisz

                       nie kocha się moralistów (…)
                                                      („Epizod”)

Poeta - 22 września do Lwowa wkroczyli Sowieci. Przeżyliśmy to jako najazd barbarzyńców. Mimo że,  w 1939 roku skończyłem drugą klasę gimnazjum to od października chodziłem do siódmej klasy tej samej szkoły, teraz Sowieckiej Szkoły Nr 14, dziesięciolatki. Z frontu szkoły skuto kamiennego orła w koronie, a deskami zakryto figurę Kazimierza Wielkiego                 i królowej Jadwigi. Na miejsce Piłsudskiego i Rydza- Śmigłego powieszono- Stalina, Berię  i Mołotowa. Wielu nauczycieli zniknęło od razu, pozostali  - później. W gronie uczniów również panowała dziwna, nerwowa atmosfer. Nadziei  dodawał nam pan od przyrody, który mówił „ jednego człowieka zniszczyć łatwo, dlatego też musicie trzymać się razem, bo z całym narodem nigdy się to nie uda”.
Uczeń nr 4–     Nie mogę przypomnieć sobie 
                         jego twarzy

                         stawał wysoko nade mną 

                         na długich rozstawionych nogach

                         widziałem

                         złoty łańcuszek

                         popielaty surdut

                         i chudą szyję

                         do której przyszpilony był

                         nieżywy krawat

                         on pierwszy pokazał nam 

                         nogę zdechłej żaby

                         która dotykana igłą 
                         gwałtownie się kurczy

                         on nas wprowadził

                         przez złoty binokular

                         w intymne życie

                         naszego pradziadka 

                         pantofelka (…)

                        w drugim roku wojny

                        zabili pana od przyrody

                         łobuzy od historii (…)

                         może chodzi teraz

                         na długich promieniach

                         odzianych w szare pończochy

                         z ogromną siatką

                         i zieloną skrzynką

                         wesoło dyndającą z tyłu (…)

                                                  („Pan od przyrody”)

Poeta  – Gdy  miałem 16 lat, zachorował poważnie mój braciszek. Byłem wówczas autorem dwóch wierszy, z których jeden uważałem za genialny. Wiedziałem , żeby brata uratować, trzeba poświęcić coś, co się ma najdroższego. Spaliłem wiersze, przysięgałem, że nigdy nie będę pisał. Januszek umarł mi na rękach. Umarł, więc mogłem zostać lichym poetą. W czasie okupacji, kiedy ktoś bardzo bilski mi umierał, postanawiałem  spalić swoje utwory. Spalić, tzn. ofiarować. To była jakaś gra, próba wejścia już nie religijna, ale na pograniczu magii. I ja wtedy dokonywałem jakiegoś, wydawało mi się aktu bohaterskiego, ponieważ poświęciłem część swojej duszy dla innej.

Uczeń nr 5 – (…) Pan Bóg stworzył muchę żeby ptaszek miał co jeść
                              Pan Bóg daje dzieci i na dzieci i na kościół

                              prosta ręka – prosta ryba- prosta sieć

                              może tak należy mówić ludziom cichym ufającym

                              obiecywać- deszcze łaski – światło – cud

                              lecz  są także tacy którzy wątpią niepokorni
                              bądźmy szczerzy – to jest także boży lud

                              proszę księdza – ja naprawdę Go szukałem

                              i błądziłem w noc burzliwą pośród skał

                              piłem piasek jadłem kamień i samotność

                              tylko Krzyż płonący w górze trwał (…)

                              pewnie ksiądz mnie nie pochowa w świętej ziemi

                              - ziemia jest szeroka zasnę sam

                             i  odejdę  w dal – z Żydami odmieńcami
                              Bezszelestnie zwinę życia cały kram

                              na ambonie mówi w kółko pasterz

                              mówi do mnie – bracie mówi do mnie – ty

                              ale ja naprawdę chcę się tylko zastrzec

                              że go nie znam i że smutno mi

                                                                          („Homilia”)

Poeta  - Po okupacji Sowieckiej zaczęła się niemiecka, kontynuowałem naukę na tajnych kompletach. Maturę zdałem w styczniu 1944r., był to egzamin pisemny z polskiego i matematyki oraz ustny  z chemii, propedeutyki filozofii i języka francuskiego, z ustnego egzaminu z j. polskiego byłem zwolniony. Już od roku pisałem wiersze, a jeden z pierwszych                 „Dwie krople” napisałem podczas bombardowania Lwowa i umieściłem w moim pierwszym tomiku.
 Po drugim bombardowaniu -26 marca 1944 roku  wyjechaliśmy do Krakowa, a po kilku tygodniach przenieśliśmy się do Proszowic- tak zakończył się w moim życiu Lwów, który pozostał we mnie, i w mojej twórczości na zawsze jako Miasto i jako ludzie. 

Uczeń nr 6– Wiersz
                  wieczorem lubię wędrować po rubieżach Miasta
                           wzdłuż granic naszej niepewnej wolności

                           patrzę z góry na mrowie wojsk ich światła
                           słucham hałasu bębnów  barbarzyńskich wrzasków

                           doprawdy niepojęte że Miasto jeszcze się broni

                           cmentarze rosną maleje liczba obrońców

                           ale obrona trwa i będzie trwała do końca

                    (…) i jeśli Miasto padnie a ocaleje jeden 

                           on będzie niósł Miasto w sobie po

                                                              drogach wygnania

                           on będzie Miast
                                                           („Raport z oblężonego Miasta”)
Poeta - Koniec wojny zastał mnie w Krakowie gdzie studiowałem na  Akademii Handlowej. „Szybko zrozumiałem, że rok 45 to nie jest żadne wyzwolenie, tylko po prostu najazd, dalsza, dłuższa, znacznie trudniejsza do przeżycia moralna okupacja. Ja miałem już doświadczenie lwowskie. Była to lekcja poglądowa, po której nie pozostawały właściwie żadne wątpliwości co do zamiarów, koloru władzy i jej intencji.” Ponieważ byłem członkiem Armii Krajowej musiałem podjąć decyzję o wyjściu z podziemia.
Uczeń nr 7
 „Bogowie zebrali się w baraku na przedmieściu. Zeus mówił jak zwykle długo i nudnie. Wniosek końcowy: organizację trzeba rozwiązać, dość bezsensownej konspiracji, należy wejść w racjonalne społeczeństwo i jakoś przeżyć.[…] Hermes wstrzymał się od głosowania.[…] Wracali do miasta późnym wieczorem, z fałszywymi dokumentami w kieszeni i garścią miedziaków. Kiedy przechodzili przez most, Hermes skoczył do rzeki. Widzieli jak tonął, ale nikt go nie ratował. Zdania były podzielone – czy był to zły, czy przeciwnie dobry znak. W każdym razie, był to punkt wyjścia do czegoś nowego, niejasnego”. 
                                                                                                     („ Próba rozwiązania mitologii”)

 Poeta  – Do  Torunia przyjechałem kontynuować studia prawnicze – (w roku 49 zostałem magistrem prawa) oraz filozofię  u prof. Henryka Elzenberga – mego Mistrza. Profesor uważał, że życie ludzkie samo w sobie jest pozbawione sensu, nadaje go dopiero przeciwstawienie się złu, tchórzostwu, konformizmowi oraz wierność wartościom bezwzględnym: prawdzie, dobru i przyzwoitości. Myślałem dokładnie tak samo.  Później  przeniosłem się do Warszawy , gdzie kontynuowałem studia filozoficzne, nie zerwałem jednak więzi z moim toruńskim mistrzem. Studiów tych nie skończyłem, gdyż czasy były wyjątkowo paskudne zwłaszcza dla filozofii.
Uczeń nr 8   Kim stałbym się gdybym Cię nie spotkał – mój Mistrzu [ Henryku
                     Do którego po raz  pierwszy zwracam się po imieniu
                     Z pietyzmem czcią jaka należy się – Wysokim Cieniom

                     Byłbym do końca życia śmiesznym chłopcem

                     Który szuka

                     Zdyszanym małomównym zawstydzonym własnym [istnieniem

                     Chłopcem który nie wie

                     Żyliśmy w czasach które zaiste były opowieścią idioty

                     Pełną hałasu i zbrodni

                     Twoja surowa łagodność delikatna siła

                     Uczyły jak mam trwać w świecie niby myślący kamień

                     Cierpliwy obojętny i czuły zarazem (…)

                     Niech pochwaleni będą Twoi przodkowie

                     I ci nieliczni którzy Ciebie kochali

                     Niech pochwalone będą Twoje księgi (…)

                                                            („Do Henryka Elzelberga…”)

Poeta  – Jako poeta zadebiutowałem dość późno, pisałem przede wszystkim do szuflady. Pisanie do szuflady miało dla mnie dwa znaczenia. Jedno polityczne- nie pisać na zamówienie, tworzyć zgodnie ze swoim talentem, sumieniem, rzeczywistą wewnętrzną potrzebą. Drugie łączyło się z moim warsztatem poetyckim, wiedziałem, że tekst musi poleżeć, chciałem, by szufladę opuszczały utwory możliwie doskonałe.
Mój pierwszy tom wierszy „Struna światła” ukazał się w czerwcu burzliwego 1956 roku nakładem wydawnictwa „Czytelnik”. Wszystkie teksty  poddałem ostrej selekcji , nie ma tam nic  przypadkowego, niedopracowanego -   przecież jest to  świadectwo mojego życia i moich pasji. 
Uczeń nr 9   Chciałbym opisać najprostsze wzruszenie
                     radość lub smutek

                     ale nie tak jak robią to inni

                     sięgając po promienie deszczu albo słońca

                     chciałbym opisać światło

                     które we mnie się rodzi

                     ale wiem że nie jest ono podobne

                     do żadnej gwiazdy

                     bo jest nie tak jasne 

                     nie tak czyste

                     i nie pewne

                     chciałbym opisać męstwo

                     nie ciągnąc za sobą zakurzonego lwa

                     a także niepokój

                     nie potrząsając szklanką pełną wody

                     inaczej mówiąc 

                     oddam wszystkie przenośnie

                     za jeden wyraz

                     wyłuskany z piersi jak żebro

                     za jedno słowo

                     które mieści się 

                     w granicach mojej skóry 

                     ale nie jest to widać możliwe (…)

                                            („Chciałbym opisać”)
Poeta  – Pracowałem zarobkowo bardzo rozmaicie. Byłem ekspedientem w sklepie, kalkulatorem  i chronometrażystą, ekonomistą-projektantem, kierownikiem administracyjnym –  żyłem w biedzie i myślałem, że tak będzie wiecznie.

Uwielbiałem podróżować, namiętnie wędrowałem po Polsce zatłoczonymi pociągami. Wędrówki wśród przyrody stanowiły dla mnie ucieczkę od ówczesnej rzeczywistości- w PRL-u czułem się jak w klatce. Po 58 roku zacząłem wyjeżdżać za granicę - głównie na stypendia, zjazdy, konferencje do Francji, Włoch, Grecji, Anglii,  i  znacznie później do Stanów Zjednoczonych. Podróże były  dla mnie inspiracją do pisania wierszy i nie tylko.
Uczeń nr 10   Panie
                              Dziękuję Ci że stworzyłeś świat piękny i bardzo różny

                              a także za to że pozwoliłeś mi w niewyczerpanej

                              dobroci Twojej być w miejscach które nie były

                              miejscami mojej codziennej udręki (…)

                              - dziękuję Ci że dzieła stworzone ku chwale Twojej
                              udzieliły mi cząstki swojej tajemnicy i w wielkiej

                              zarozumiałości pomyślałem że Duccio van Eyck

                              Bellini malowali także dla mnie (…)

                                                         („Modlitwa Pana Cogito-podróżnika”)
Poeta  – W dość  długich odstępach ukazywały się kolejne moje książki : Hermes, pies i gwiazda, Studium przedmiotu, Napis, Pan Cogito, Raport z oblężonego Miasta i inne wiersze, Elegia na odejście, Rovigo  i Epilog burzy.  Odebrałem za nie wiele międzynarodowych nagród, nigdy natomiast , żadnej znaczącej nawet  w wolnej już Polsce.
Mój najsłynniejszy bohater - Pana Cogito – jest tożsamy zemną - jego osądy, życzenia, rozkazy wypływają z w pełni akceptowanej przeze mnie postawy etycznej. Pan Cogito zachowuje się różnie w różnych sytuacjach. Jest sympatyczny, bywa trochę naiwny, można z nim i z niego żartować. Ale to w jego usta włożyłem heroiczne „Przesłanie…”

Uczeń nr 11    Idź dokąd poszli tamci od ciemnego kresu
                        po złote runo nicości twoją ostatnią nagrodę

                        idź wyprostowany wśród tych co na kolanach

                        wśród odwróconych plecami i obalonych w proch

                        ocalałeś nie po to aby żyć

                        masz mało czasu trzeba dać świadectwo

                        bądź odważny gdy rozum zawodzi bądź  odważny

                        w ostatecznym rachunku jedynie to się liczy (…)

                                                                 („Przesłanie Pana Cogito”)

Poeta -Tuż po powstaniu „Solidarności” w 1980 roku umarła moja matka, byłem wtedy za granicą, więc wróciłem. Zawsze wracałem, mogłem wybrać tzw. „wolność” na zachodzie, ale wtedy wybrałbym również odcięcie od  kraju, wspólnoty, czytelnika. Był to z mojej strony również wybór moralny: nie wypadało nie wracać, gdy tylu wyjechać nie mogło. Czułem się ich reprezentantem.
W latach 80-tych  zauważyłem znaczy wzrost popularności moich wierszy, recytowano je namiętnie, inscenizowano, a nawet śpiewano- co mnie trochę irytowało, nie są to przecież wiersze do śpiewania. Stałem się, ku memu  zaskoczeniu, duchowym ojcem opozycji – wzorem niezłomnego poety. 
Uczeń nr 12  (…)
                       w każdym pokoleniu

                       pojawiają się ci którzy
                       z uporem godnym lepszej sprawy

                       pragną wyrwać poezję 

                       ze szponów

                       codzienności (…)

                       wysilają umysł i ciało

                       by wyrazić to co

                       poza-

                       to co

                       ponad---

                       nie przeczuwają nawet

                       ile obietnic

                       uroków

                       niespodzianek

                       kryje w sobie język

                       którym gadają 

                       wszyscy(…)

                                           („Pan Cogito. Ars longa”)

Poeta –  W ostatnich latach mojego życia byłem bardzo chory, miałem ciężką astmę oskrzelową, której nie potrafiono leczyć, właściwie powoli umierałem. Kiedyś zapytano jak chciałbym umrzeć? Odpowiedziałem- stojąc, samotnie w jakimś czystym hotelu.
Nie miałem złudzeń co do swego stanu, nigdy jednak nie stukałem „białą laską cierpienia” nie znosiłem samoużalania,   dużo pisałem, czytałem i snułem wielkie plany. 

Uczeń nr 13    Panie,
                                 Wiem, że dni moje są policzone

                                  zostało ich niewiele

                                  Tyle żeby jeszcze zdążyć zebrać piasek
                                  którym przykryją mi twarz

                                  nie zdążę już

                                  zadośćuczynić skrzywdzonym

                                  ani przeprosić tych wszystkich

                                  którym wyrządziłem zło

                                  dlatego smutna jest moja dusza (…)

                                                                 („Brewiarz”)
 Uczeń nr 14

                (…)

             Słabnę. Przed najdłuższą drogą. Ku śmierci.

             Stoję na pustyni ludzkich spraw. Samotność wieje mi w twarz.

             Piaskiem w oczy. Jestem.

             W tym miejscu. Gdzie mogę spotkać. Tylko Ciebie.

             Twarzą w twarz. Cicho wyznać, że chcę iść. Za tobą.

             Do samego nieba. By móc kochać.”
                                                                     („Pokuta”)

Zakończenie
Zbigniew Herbert umarł 28 lipca 1998 roku. Pochowany został na Starych Powązkach w Warszawie, obok Wojskowych – rzędów brzozowych krzyży, grobów Krzysztofa Baczyńskiego, Tadeusza Gajcego i setek jego rówieśników  z pokolenia Kolumbów, do których dołączył.                                                                                                                                                          

Pomiędzy rokiem 1924  a 1998 rozciąga się ciemna przestrzeń jednego ludzkiego życia rozświetlona jasnymi płomykami wierszy.
                                                                                                                                      Tekst opracowała Aldona Wilas

                                                                                                                                       Poezję wybrała Joanna Krzyżostaniak 
